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WSPÓŁPRACA Z SEJMEM ŚLĄSKIM ?
Niespodziewana propozycja wyłoniła się na 

posiedzeniu Sejmu śląskiego. W ystąpił z nią p. j  

wojewoda Grażyński. Zapragnął nagle współpra­
cy z Sejmem!

Jak  propozycja ta wyglądała? — W yraził ją j  

p. wojewoda następującemi słowy: „Chciałbym , 
żebyśmy się spotkali na gruncie programu auto­
nomicznego i żeby nie potrzeba było do istnieją­
cej sytuacji politycznej na Śląsku dorzucać jeszcze 
jednego szczegółu, o którym  nie chcę tutaj mó­
wić. Jeszcze raz rzucam hasło w spółpracy."

Zatem proponuje p. wojewoda większości 
sejmowej współpracę, prosi o nią, ale równocze­
śnie grozi. Łatw o się bowiem można domyśleć, 
co mają oznaczać słowa o dorzuceniu jeszcze jed­
nego szczegółu do obecnej sytuacji politycznej. 
K ryje  się tu groźba rozwiązania Sejmu, a może 
nawet aresztowania posłów śląskich.

Trafnie w odpowiedzi na tę groźbę zacyto­
wał poseł K o r f a n t y  w  swej mowie słowa K a­
sprowicza z „M archołta":

„K to  nie nasz, ten jest kiep, 
naukę mu zacną wrzep, 
ten jest drań,
z kołem, drągiem, cepem nań.

Jakby poeta przeczuł dzisiejszą sanację i me­
tody, któremi się posługuje. K to  nie pisze się na 
program sanacji, ten jest wrogiem państwa, jest 
zdrajcą stanu, jest zbrodniarzem; — tego należy 
zniszczyć i wytępić. Ideałem stosunków byłoby 
pozwolić wybranej klice rządzić i grać wobec niej 
rolę baranów, jaką to rolę z powodzeniem odgry­
wał w  rozwiązanym  Sejmie klub B. B. N ie m y­
śleć, nie zastanawiać się, tylko potakiwać na w szy­
stko, co „N ieom yln y" uzna za dobre, nawet to, 
co on na talerzu poda.

N ic dziwnego, że apel p. w ojewody G rażyń­
skiego przebrzmiał w  Sejmie śląskim bez echa. N a 
współpracę z sanacją większość sejmowa nie pój­
dzie. N ie pomoże nawet groźba, rzucona zresztą 
dość niewyraźnie, a choćby nawet była w yraź­
niejsza, także nie poskutkowałaby.

N aw et bez tej groźby szczerość słów p. w o­
jewody nie wyglądałaby zachęcająco. P. G rażyń­
ski oświadcza, że chce współpracować z Sejmem 
na gruncie programu autonomicznego. W iadomo 
zaś jest, jak odnosił on się dotychczas do auto- 
nomji śląskiej. Poprzedni Sejm śląski rozwiązany 
został za to, że korzystając z swego prawa kon­
troli, chciał wglądnąć bliżej w  finansową gospo­
darkę p. W ojewody. Po rozwiązaniu zaś Sejmu 
umiał p. Grażyński obywać się bez niego. A  gdy 
wreszcie nowy Sejm musiano zwołać, jeszcze i 
temu chciałby p. wojewoda narzucić budżet nie­
legalny. W idać z tego, że gdzie jak gdzie, ale na 
punkcie programu autonomicznego p. wojewoda 
i większość sejmowa się nie pogodzą.

Dla większej w ygody dla siebie pragnąłby 
p. Grażyński ulokować Sejm śląski na księżycu, 
tak bowiem tylko można rozumieć słowa jego, 
gdy mówi, że „uchronienie Sejmu śląskiego od 
w pływ u atmosfery zewnętrznej jest rzeczą nie­
zmiernej doniosłości". Członkowie Sejmu śląskie­
go są obywatelami polskimi, żyją nietylko życiem 
Śląska, ale życiem całej Rzplitej. —  Trudno za­
tem wym agać, aby nie interesowali się oni tem, 
co się dzieje w  Polsce poza Śląskiem, i aby od­
powiednio na to nie reagowali. Byłby to dowód 
półwzrocznego partykularyzm u, gdyby w  tym  
względzie posłowie śląscy chcieli się zastosować 
do życzeń p. wojewody.

Odkąd zresztą zależy p. wojewodzie G rażyń­
skiemu tak bardzo na współpracy z Sejmem ślą­
skim? Przecież według niejednokrotnych w yp o ­
wiedzeń się jego „najszlachetniejszą reprezentacją 
społeczeństwa śląskiego jest Związek powstańców 
śląskich". Oni reprezentują Śląsk! T o  wmawia 
im przy każdej sposobności p. Grażyński i to też

i głosi nazewnątrz. Reprezentacja ta jest bardzo 
j  wygodna dla niego, bo cały Związek wypowiada 

się za nim, gdy tymczasem w  Sejmie śląskim 
tylko 20 proc. posłów pisze się na jego politykę.

Reprezentacja to wygodna dla p. wojewody, 
ale niebardzo zaszczytna! Członkowie Związku 
śląskich powstańców — to postrach Górnego Ślą­
ska! Ciągłe rozprawy sądowe o pijaństwo, bijaty­
ki, zamachy bombowe i t. d., to kronika najży­
wotniejszej działalności wielu członków z Zw iąz­
ku Powstańców śl. Czynią oni zamięszanie we 
wszystkich gminach śląskich, rozbijają zgrom a­
dzenia stronnictw polskich, a ostatnio spowodo­
wali rozlew krw i na ulicach Katowic. Ciekawi-

W ychodzi w  Pradze tygodnik w języku 
francuskim „ L ‘Europe C enjrale", półoficjalny or­
gan propagandy zagranicznej rządu czechosłowac­
kiego. Pismo to pisze dużo o sprawach państw 
małej ententy i Polski, oczywiście zawsze bardzo 
ostrożnie, ważąc każde słowo dziesięć razy, jak 
nakazuje półoficjalny charakter wydawnictwa. — 
Do Polski odnosi się ono zawsze bardzo a bardzo 
przyjaźnie. I w  tem to piśmie, w  numerze z dnia 
13  bm. zamieszczono pt. „W ojna wyborcza w  Pol­
sce" bardzo powściągliwą notatkę o obecnej sy­
tuacji w  Polsce, która kończy się słowami:

„Tym czasem  nie sposób nie uznać, że stan 
obecny Polski przypomina do złudzenia ten jej 
stan, który opisywał przed półtora wiekiem Jan 
Jakób Rousseau w  swem dziele pod tytułem 
„Projet de Constitution pour la Pologne". Jest to 
skonstatowanie, które przynosi cokolwiek roz­
czarowania."

M owa tu o straszliwym obrazie stosunków w 
Polsce w  osiemnastym wieku, jaki skreślił słynny 
filozof w  swem dziele, w  którem projektował
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LW O W IE.

W e Lw ow ie we w torek w  sali Tow . Peda­
gogicznego odbył się wiec w yborczy Stronnictwa 
Narodowego. M imo braku światła elektryczne­
go i ulewnego deszczu, sala była pełna. •

W  chwili, gdy b. sen. prof. Głąbiński oma­
wiał losy reform y Konstytucji i bezprogramowość 
sanacji — rozległy się od strony drzwi hałasy, 
zwiastujące przybycie bojówki sanacyjnej, której 
liczny oddział oddawna czekał w  pogotowiu. 
A tak nastąpił dopiero po przybyciu tajemniczego 
auta „szturm ow ego" — czarnej lim uzyny p ry­
watnej, z której rozpoczęto gęsty, rewolwerowy 
ogień w kierunku wejścia.

Po tem przygotowaniu ogniowem ruszyły do 
„szturm u" bojówki. Jednakże dzięki zapewne 
zbytniemu nadużyciu alkoholu, mimo przewagi li­
czebnej i posiadane jbroni — bojówki zostały od­
parte i żaden z awanturników nie dostał się do 
sali.

W  czasie zajść kilkunastu akademików od­
niosło rany od stłuczonych szyb i od pałek, a 
nadto jeden z nich został poważnie raniony no- 
żem(!).

Nazwiska przywódców bojówki organizato­
rów  krw aw ych zajść, znane są redakcji „L w o w ­
skiego Kurjera Porannego", która złoży doniesie­
nie prokuratorowi.

W  mieście panuje silne wzburzenie.

śmy, jak p. wojewoda w yobrażałby sobie współ­
pracę z Sejmem z równoczesną swą współpracą ze 
Związkiem  Śląskich Powstańców, którego jest ho­
norowym  prezesem i duchowym przywódcą?

Pozostanie więc, jak nadal, pozostanie p. wo­
jewoda że swoimi powstańcami, a większość spo­
łeczeństwa śląskiego pozostanie przy swoich przy­
wódcach, którzy — jak wiadomo —  zwalczają 
jak najgwałtowniej politykę p. Grażyńskiego. 
Większość ta przy ostatnich w yborach do Sejmu 
śląskiego wynosiła 80 proc., przy obecnych w ybo­
rach sejmowych procentem niewątpliwie się je­
szcze powiększy.

W . Z.

konstytucję, mogącą —  jego zdaniem —  Polskę 
uzdrowić.

Zatem czteroletnie rządy „sanacji m orainej" 
doprowadziły Polskę Odrodzoną do tego samego 
stanu, w  którym  była przed półtora wiekiem w 
chwili rozbiorów.

T aki jest sąd przychylnej i powściągliwej o- 
pinji zagranicznej. D la sympatyzującego cudzo­
ziemca jest to mioże pewne rozczarowanie, dla 
Polaka „słowa zamierają na ustach".

W Y C I Ą G
z protokołu posiedzenia 

niejawnego.
Sąd O k r ę g o w y  w  C ie szy n ie  

W y d z ia ł  II 
dn ia  16 w rześn ia  1930 
L . cz . P r. 2 3 -3 0

Sąd O k r ę g o w y  w  C ie szy n ie , W y d z ia ł  II w  spraw ie  
k a rn e j „n a  p o s ie d z e n iu  n ie ja w n e m  d n ia  16 w rześn ia  1930 
r. p o  w y s łu ch a n iu  w n io s k u  P ro k u ra to r a  p o s ta n o w ił :

N a  zasad zie  p a r. 486 , 4 87 , 4 88 , 493 p k . austr. ze  
w z g lę d ó w  p u b lic z n y c h  o rz e k a  się :

I. T r e ś ć  z a m ie sz cz o n e g o  w  n u m e rze  27  z  d a ty  14. 9. 
1930 r. a r ty k u łu  z  n a p isem  „ W ia t r  o d  w s c h o d u "  w  u stę ­
p ie  z a c z y n a ją cy m  się o d  s łó w : „ a b y  n ie "  d o  s łó w  „ ic h  p r z y ­
w ó d c ó w "  zaw iera  p r z e d m io to w ą  is to tę  w y s tę p k u  z  par. 
300 u k .

II. Z a rz ą d z o n a  p r z e z  P ro k u ra tu rę  Sądu O k r ę g o w e ­
g o  w  C ie sz y n ie  k o n fis k a ta  p o w y ż s z e g o  cz a sop ism a  zo sta je  
z a tw ie r d z o n a  a ca ły  za b ra n y  n a k ła d  t e g o ż  m a  b y ć  z n i ­
s z c z o n y .

III . Z a k a z u je  się d a lszeg o  ro z sze r ze n ia  in k r y m o w a n e -  
g o  u stęp u  w y ż  w y m ie n o n e g o  a r ty k ó łu  cza sop ism a  „ G lo s  
Z ie m i Ż y w . za k a z  tan  m a  b y ć  w  fo r m ie  p rze p isa n e j o g ł o ­

s z o n y  w  n a jb liż sz y m  n u m e rze  p o w y ż s z e g o  cza sop ism a .

U z a s a d n i e n i e .
W  a rty k u le  p o w y ż s z y m  w  u stęp ie  z a c z y n a ją c y m  się 

o d  s łó w  „ A b y  n ie "  d o  s łó w  „ i c h  p r z y w ó d c ó w "  a u to r  w  
p iśm ie  d r u k o w a n e m  p r z e z  w y sz y d z a n ia , n ie p ra w d z iw e  
p rze d sta w ie n ia  w z g lę d n ie  p rz e k rę c a n ie  r z e c z y  za rzą d zen ia  
w ła d z  p o n iż y ć , w z g lę d n ie  ta k ie m i ś ro d k a m i d o  n ie n a w i­
ści, d o  p o g a r d y  p r z e c iw  w ła d z o m  r z ą d o w y m  ze  w z g lę d u  
na ich  u r z ę d o w a n ie  w z b u d z ić  u s iłu je , c o  u zasad n ia  w s z e l­
k ie  z n a m io n a  w y s tę p k u  z  p a r . 300  u k .

P r z e w o d n ic z ą c y :

O ARZT
P r o t o k o la n t : (— ) S lo sa rczy k .

Z a  z g o d n o ś ć
C ie s z y n , d n ia  17 w rześn ia  1930

ad j. k a n c . ja k o  sekr. Sądu O k r ę g o w e g o .
(P o d p is  n ie cz y te ln y .)

WOJNA WYBORCZA W POŁJCE
JA K  W C Z A S A C H  R O Z B IO R Ó W .
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TOMBAKOWY NAPOLEON
N IE W E SO Ł Y

Szukaliśmy długo, pisze „N ap rzó d ", w  „D ai­
ly  H erald", półurzędowym  organie rządu bryty j­
skiego, omówienia ostatnich w yw iadów  obecne­
go premjera Polski. — Szukaliśmy napróżno przez 
kilka numerów, szukaliśmy i w  numerze z piątku, 
12  września. Szukaliśmy w  artykułach wstępnych, 
szukaliśmy w zw ykłej rubryce zagranicznej, pro­
wadzonej przez tow. Ewera pod tytułem „M en 
and things abroad" („Ludzie i rzeczy zagranicą"), 
szukaliśmy wśród korespondencyj, wśród depesz, 
na różnych stronicach. N apróżno!

N ie zostało nic innego, jak dać za wygraną i 
rozerwać się nieco lekturą przezabawnego „w e­
sołego feljetoniku". W  każdym  numerze „D aily  
H erald" znajdujemy ten arcywesoły odcinek, w  
którym  znakom ity hum orysta angielski pod pseu­
donimem „G a d fly "  zabawia publiczność w yszy­
dzaniem różnych drobnych śmiesznostek. Tam  
znajdujemy dowcipne drw iny z niefortunnych 
kazań wiejskich plebanów, z „w padunków " trze­
ciorzędnych agitatorów antysocjalistycznych itp. 
T ak  zw. wyższej polityki niema tam nigdy; to 
nie jest dział tow. „G ad fly "  i tam znaleźliśmy 
omówienie w ywiadu p. Piłsudskiego z zeszłej 
niedzieli!

N ie na początku! Pierwszą część feljetoniku 
zajęło wydrwienie niefortunnie skonstruowanego 
tekstu tablicy, ostrzegającej przechodniów przed 
wkroczeniem na teren łowiecki w  jakiejś miej-

F E L JE T O N IK .

scowości szkockiej, a potem idzie „...M arshal Pił­
sudski, that pinchbeck N apoleon..." (tombako­
w y Napoleon).

Feljetonik jest świetny — jak wszystkie fe- 
ljetoniki tow. „G ad fly " . Przetłum aczyć go niepo­
dobna, gdyż padłby ofiarą ołówka prokuratorskie­
go. Angielscy czytelnicy muszą się za boki trzy­
mać czytając. Polskiemu czytelnikowi ten śmiech 
zamiera na ustach na myśl, że Polska doszła do 
tego, iż oświadczenia publiczne jej premjera są 
dla prasy najpotężniejszego państwa Europy 
czemś, co nadaje się do omawiania co najwyżej... 
w wesołym feljetoniku.

N apróżno byłoby wmawiać sobie, że p. Pił­
sudski sam ponosi odpowiedzialność za swoje w y ­
wiady. On jest premjerem. I póki nim jest, Pol­
ska musi przed światem zdawać rachunek z jego 
czynów. M yśm y się od Niem iec domagali ra­
chunku z m owy Treyiranusa, który jest tylko mi­
nistrem bez teki, nie od p. Treyiranusa osobiście.

I Polska musi pomyśleć o tem, jak zapobiec, 
by się nie stała w  oczach świata... państwem z we­
sołego feljetoniku. Taka ewentualność byłaby dla 
Całości i Niepodległości Rzeczypospolitej o wiele 
niebezpieczniejsza niż wszystkie wrzaski T reyira­
nusa et comp. N ad tem patentowani patrjoci „od 
naprawy Rzeczypospolitej" napewno się nie zasta­
nowią. Dla nich: „P o  nas potop",a wiedzą, że
ich koniec jest bliski. Zastanowić się musi N aród.

Mawet im za ordynarne.
Tekst przedostatniego wywiadu premjera Pił­

sudskiego umieściła w całości „T ryb u n a Radziec­
ka", wychodzący w Moskwie organ komunistów 
polskich. Jednej tylko maleńkiej korektury doko­
nała redakcja „T ryb u n y  Radzieckiej", a miano­
wicie zamiast b....ł napisała dom publiczny, do­
dając tylko w  nawiasie przypisek redakcyjny: „w  
oryginale mocniejsze wyrażenie".

M oskwa dzisiejsza jest niezmiernie daleką od 
Wersalu, ale widocznie „styl m arszałkowski" jest 
w stanie i tam pobić rekord w  swoim rodzaju.

wyzbycie się przez państwo kosztownych przed­
siębiorstw, ogólne potanienie administracji; znie­
sienie lub zmiana szeregu ustaw, pociągających 
obciążenie skarbu państwa i samorządów, oto 
program  ten nie jest dla nas tylko hasłem w ybor- 
czem, ale terenem nieustannej pracy i w alki w  
ciągu ostatnich 5 lat. W  walce tej, prowadzonej 
nie dla dobra poszczególnych warstw, czy zawo­
dów, lecz dla uzdrowienia całości gospodarstwa 
narodowego, nie możemy ustać, ponieważ od jej 
pomyślnego w yniku zależy rzeczywisty nie goło­
słowny udział Polski w  wszechświatowym w y ­
ścigu pracy.

Polska jest krajem ubogimi, którego obywa­
tele z trudem odbudowują zniszczone przez w oj­
nę i jej skutki warsztaty pracy. T ak i kraj musi 
mieć tanią administrację, oszczędny rząd, skrom ­
ne budżety, ograniczone do najkonieczniejszych 
potrzeb. Budowa m ocarstwowej potęgi państwa 
musi opierać się na m ocnym fundamencie go­
spodarczej siły obywateli. T ą i tylko tą drogą, a 
nie lekkomyślnemi pożyczkam i i wyprzedawa^ 
niem mienia narodowego możemy zdobyć Polsce 
niezależność gospodarczą. T y lk o  oszczędność mo­
że odbudować kapitał wewnętrzny, dźwignąć na­
sze rolnictwo, rzemiosło, przemysł i handel, roz­
szerzyć produkcję, zmniejszyć bezrobocie, zw ięk­
szyć konsumpcję wewnętrzną i w yw óz zagranicz­
ny. W szystko inne, to środki na krótką metę, po 
których następuje tem większe osłabienie.

D la przeprowadzenia tego program u musi­
m y mieć inny rząd i inny system rządzenia. 
Rząd dyktatury, nie mający zaufania narodu, 
chcąc utrzym ać się przy władzy, musi okupywać 
się rozm aitym  czynnikom , musi utrzym ywać na 
posadach urzędowych i w  przedsiębiorstwach 
państwowych wielką gromadę swoich popleczni­
ków. Rządy dyktatorskie są dla nas bezwarun­
kowo za drogie. Polski nie stać na taki zbytek.

O to są główne zadania, przed którem i staje 
naród, jako wyborca. N ie Sejm, ani rząd, ale na­
ród sam będzie niedługo decydował o losie swoim 
i swego państwa. N aród musi nietylko w ypow ie­
dzieć się, czy chce nadal pozostawać pod rząda­
mi dyktatury p. Piłsudskiego i jego obozu, ale 
musi ponadto wskazać drogę nowemu rządowi.

W ybory są sprawą zaufania. Od tego, w  
czyje ręce złożą w yborcy swoje żądania, zależy 
ich spełnienie. Obóz narodowy przy obecnych 
wyborach sięga śmiało po zaufanie narodu, po­
nieważ w  ciągu istnienia poprzedniego Sejmu za­
ufania tego ani raz nie zawiódł. Działalność K lu­
bu N arodowego w  poprzednim Sejmie zyskała 
mu nietylko zrozumienie i serca szerokich sfer 
społeczeństwa, ale nawet uznanie i szacunek 
przeciwników.

W zmocnienie i skuteczność tej działalności 
zależy od w yniku w yborów . Zwycięstwo obozu 
narodowego nietylko najpewniej przyśpieszy ko­
niec obecnych rządów, ale wpłynie stanowczo na 
bieg polityki zewnętrznej i wewnętrznej państwa, 
w której naprawa stosunków gospodarczych na 
pierwsze wysuwa się miejsce. Stronnictwo N aro­
dowe jest przekonane, że społeczeństwo narodo­
we ofiarnie i śmiało stanie do walki w  mocnem 
przeświadczeniu, że służy dobrej sprawie. W alka 
toczy się o godność N arodu i Państwa, o jego 
niezależność gospodarczą, która jest niezbędnym 
warunkiem potęgi. Takiej walce poświęcić mlusi- 
m y wszystkie siły i musimy zwyciężyć.

Dziwne przeczucie Śmierci
Pisma węgierskie donoszą o ciekawym  w y ­

padku przeczucia własnej śmierci przez człowieka 
zupełnie zdrowego. W  dniu 4 b. m. urzędnik są­
dowy w  mieście Sopron, niejaki Jó zef Scheiber, 
znajdując się w  gronie swoich bliskich, w  pewnym  
momencie oświadczył im, że czuje się zupełnie 
zdrowym  i nic mu specjalnie nie dolega, doznał 
jednak tajemniczego uczucia pewności, że śmierć 
jego nastąpi za kilka godzin. Otoczenie zaczęło 
go prosić i zaklinać, żeby porzucił czarne, niczem 
nieusprawiedliwione myśli, Scheibler wszakże spo­
kojnie poczynił wszelkie przygotowania, pożegnał 
się z wszystkim i, wydał rozmaite rozporządzenia, 
wskazał miejsce, gdzie trzym ał najważniejsze do­
kum enty, powiedział, gdzie i u kogo należą mu 
się pieniądze, gdzie chowa pieniądze własne i rzą­
dowe i kiedy wreszcie zakończył wszystkie te 
przygotowania, atak apopleksji położył koniec je­
go życiu.

W O B E C  W Y B O R Ó W
Sejm, w ybrany w  r. 1928, po dwuletniej 

walce z dyktatorskiemu zakusami rządów poma- 
jow ych, został na wniosek R ady M inistrów przez 
Prezydenta Rzplitej rozwiązany. N ow e w ybory 
będą nietylko wyrazem  ogólnych nastrojów po­
litycznych, ale także, po raz pierwszy w  dzie­
jach odrodzonej O jczyzny, sądem między rzą­
dem a opozycją. N a  w yborców , wśród których 
przeszło dwie trzecie, stanowi naród polski, tw ór­
ca i gospodarz swego państwa, spadł trudny i 
brzemienny w  skutkach obowiązek. Od w yroku 
ich zależeć będzie przyszłość państwa i los jego 
30 m iljonów obywateli. Za dwa miesiące naród 
polski zdecyduje głosowaniem, czy nadal chce po­
zostawać pod rządami p. Piłsudskiego i jego 
obozu.

Obóz rządowy usiłuje narzucić, jako jedyne 
hasło wyborcze, zmianę Konstytucji, wyłączając 
zagadnienie rządu, którego sprawowanie uważa 
za swój nietykalny przywilej, zdobyty przemocą 
w  bratobójczej walce na ulicach W arszawy. N a­
wet i w  zmianie Konstytucji chodzi stronnictwu 
rządowemu tylko  o utrwalenie swego panowania 
przez rozszerzenie w ładzy oddanego sobie prezy­
denta i przez usunięcie kontroli przedstawiciel­
stwa narodowego, zwłaszcza w  zakresie budżetu. 
Społeczeństwo polskie, rozumiejąc ważność i po­
trzebę naprawy ustroju państwa, nie może jed­
nak uznać tego hasła za jedyne w  obecnych w y­
borach. Konstytucja to jest wiele, ale nie wszyst­
ko. Hasło wzmocnienia władzy nie może być bra­
ne w oderwaniu od rzeczywistości, albowiem ró­
wnie ważne jest to, w  czyjem ręku ta władza jest 
i ma pozostać. W  ten sposób obok sprawy K on­
stytucji staje zagadnienie rządu. W ybory obecne 
powinny odpowiedzieć nietylko na pytanie, ja­
ki ma być ustrój państwa, ale przedewszystkiem, 
kto i jak ma niem rządzić, a kto rządzić nie po­
winien.

Polska po czteroletnich rządach przewrotu 
majowego znalazła się z ich w iny w  wielkich tru­
dnościach zewnętrznych. Ustępliwość wobec N ie­
miec, wyrażona szczególnie w  zawartych z niemi 
umowach, ośmieliła ich do ataku na nasze gra­
nice zachodnie, a przedewszystkiem na nasz do­
stęp do morza. N apróżno obóz rządowy usiłuje 
obecnie błędy rządu zagłuszyć udziałem w  ma­
nifestacjach narodowych. Manifestacje są tylko 
wyrazem  opinji społeczeństwa, która powinna 
znaleźć w yraz w  energicznej polityce rządu. N a 
nic zdadzą się płomienne m owy i uroczyste ślu­
bowania, gdy polityka rządu wobec Niemiec 
pozostaje nadal bierną i ustępliwą. Polityka ta 
musi ulec zasadniczej zmianie.

Najskuteczniejszą jednak obroną przed ata­
kami zewnętrznemi jest wewnętrzna zwartość 
narodu i jego siła gospodarcza. Społeczeństwo roz­
bite wewnętrznie i uzależnione od obcych pod 
względem gospodarczym musi popaść także w  
polityczną od nich zależność. R ządy, które przez 
cztery lata prowadziły wytężoną działalność w  
kierunku rozbijania i deprawowania społeczeń­
stwa, które niszczyły w  niemi poczucie prawa i 
godności obywatelskiej, które przez rozrzutną i 
nieoględną gospodarkę doprowadziły kraj do sta­
nu upadku gospodarczego, te rządy muszą ustą­
pić. I to jest pierwszy cel nadchodzących w y ­
borów.

Ale to nie w ystarczy: w ybory powinny po­
nadto wskazać, w  jaki sposób przyszłe rządy ma­
ją naprawić zło, wyrządzone narodowi i pań­
stwu przez rządy majowego przewrotu. Obóz na­
rodowy, który już w  ostatnim Sejmie nie ogra­
niczał się do śmiałej k rytyk i działalności rządu, 
lecz niezmordowanie wskazywał skuteczne środ­
ki działania, idzie także do obecnych w yborów  z 
jasnym programem naprawy ogólnych stosunków 
państwowych. Idziem y do walki wyborczej sami, 
aby nieskrępowani kompromisami móc powie­
dzieć narodowi to wszystko, co w  obecnem po­
łożeniu uważam y za niezbędne dla podźwignięcia 
państwa z trudnego położenia.

Siła państwa opiera się na moralności i pracy 
jego obywateli oraz na rozumnem i sprawiedli- 
wem kierownictwie rządu. W szystkie te czynni­
ki muszą współdziałać w  zupełnej ze sobą har- 
monji. Brak któregokolwiek z nich powoduje 
stan chorobliwy państwa i prowadzi je do upadku.

W artość moralna narodu polega na jego re­
ligijności, poszanowaniu prawa i dobrem w ycho­
waniu młodzieży. Zasady te nie mogą być zastą­
pione przez hasło: interes państwa ponad wszyst­
kiem. Albowiem  interes państwa musi być zgod­
ny z moralnemi dobrami narodu, a w  oderwaniu 
od nich przeradza się on w  interes partji lub po­
szczególnych osób, w  samowolę, rozwydrzenie, 
nierzadko w występek lub zbrodnię.

Praca obywateli tw orzy i wzmacnia mate- 
rjalną siłę państwa. Konieczną podstawą tej pracy 
musi być prawo, a miarą jej jest wytwórczość, 
która zależy od opłacalności. Podniesienie w y ­
twórczości nie może być oparte na sztucznem 
podtrzym ywaniu przez państwo jej poszczegól­
nych gałęzi przy równoczesnem obciążaniu ich 
nadmiernemi daninami i świadczeniami publicz­
nemu N ie można także budować wytwórczości 
na zadłużaniu się u obcych, o ile nie zapewni się 
jej odpowiedniego stopniadochodowości. Gdzie 
tego warunku niema, pożyczki prowadzą nieu­
chronnie do bankructwa finansowego, a to do 
utraty niezależności politycznej.

G łów nym  hamulcem naszego rozwoju go­
spodarczego jest wysokie i nierównomierne jego 
obciążenie, daninami publicznemi, oraz drogi 
kredyt. Obydwa te zagadnienia sprowadzają się do 
jednego, ponieważ potanienie kredytu jest zale­
żne od nagromadzenia kapitałów wewnętrznych 
w  drodze oszczędności, a to znowu zależy od 
wysokości ciężarów publicznych. Pod tym  wzglę­
dem okres rządów porm jow ych zaznaczył się 
bardzo niekorzystnie. Budżet państwa wzrósł z
1.700 m iljonów zł w  r. 1926 do przeszło 3 mi- 
ljardów w r. 1929; budżety samorządowe z pół 
miljarda do 1.200 m iljonów; w tym  samym sto­
sunku wzrosły także budżety ubezpieczeń społe­
cznych. W szystko to ciąży na naszej w ytw órczo­
ści rolniczej, przemysłowej, rzemieślniczej, na 
handlu i na konsumpcji wewnętrznej, powodując 
coraz głębsze przesilenie gospodarcze, które sfery 
rządowe zwalają na t. zw. konjunkturę światową.

Zwalczenie tego przesilenia musi być pierw- 
szem zadaniem nowego Sejmu i nowego rządu. 
Zmniejszenie budżetu państwa i samorządów; 
zmniejszenie danin publicznych przez reformię 
systemu podatkowego, a zwłaszcza zniesienie po­
datku obrotowego, zmiana systemu ubezpieczeń;
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w i a d o m o ś c i  b i e ż ą c e .
— Zwalczanie radjopajęczarzy. „Polskie Ra- 

djo“  przystąpiło do energicznego zwalczania ra- 
djopajęczarstwa. N a skutek porozumienia z głów­
ną komendą policji, władze bezpieczeństwa otrzy­
mały polecenie współdziałania z kontrolerami 
„Polskiego R ad ja" w  razie napotkania przez nich 
oporu przy w ykonyw aniu czynności. Protokoły 
za nielegalne posiadanie odbiorników kierowane 
będą do sądów za pośrednictwem okręgowych dy- 
rekcyj poczt i telegrafów.

— W ydawanie obligacyj Przem. Pożyczki 
Budowlanej. Syndykat Banków Gwarancyjnych 
komunikuje, iż wydawanie obligacyj Serji I-szej 
Prem jowej Pożyczki Budowlanej odbywać się bę­
dzie-począwszy od dnia 15  września b. r. w  Pocz­
towej Kasie Oszczędności w  W arszawie i jej Od­
działach w Poznaniu, Katowicach, Krakowie, Ło­
dzi i W ilnie, we wszystkich Bankach, wchodzą­
cych w  skład Syndykatu Gwarancyjnego i ich 
Oddziałach oraz w  każdym  Urzędzie Poczto­
w ym , który  przyjm ował zapisy.

Zgłaszający się po odbiór obligacyj winni na 
żądanie okazać dowód tożsamości (dowód osobi­
sty, legitymację urzędową i t. p.), w  wypadku zaś 
podejmowania obligacyj w  imieniu subskrybenta 
—  również i upoważnienie, potwierdzone przez 
władzę administracyjną (urząd gminny, staro­
stwo), bądź też uwierzytelnione rejentalnie, wzglę­
dnie sądownie.

—  Urzęd. konc. szkoła muzyczna Slawik. 
Gruntowne wykształcenie w głównych działach: 
fortepian, skrzypce, wiolonczela i śpiew solowy 
aż do dojrzałości artystycznej. M uzyka kameralna, 
orkiestra, teorja. Kursa dla początkujących. Zgło­
szenia: Cieszyn, Głęboka 19, oraz Czeski C ie­
szyn, Poprzeczna 2.

— Zwierzyniec w  Cieszynie. N a targowisku 
miejskiem w Cieszynie rozbił swoje namioty naj­
większy polski zwierzyniec (menażerja), składają­
cy się z 300 rzadkich okazów żyw ych dzikich 
zwierząt, jako to: słoń indyjski, niedźwiedzie, ja­
guary, pum y, hieny, szakale, wielbłądy, zebry, 
lam party, w ilki, wąż-boa, krokodyl, kangur, mał­
py i wiele innych. Zwierzyniec otw arty codzien­
nie od godz. 9 rano do 10 wieczorem. Karmienie 
zwierząt codziennie o godz. 12  w  południe. Oswa­
janie i tresowanie dzikich zwierząt codziennie o 
godz. 8 wieczorem. Wstęp 1 zł, dla wojskowych 
i młodzieży jo  .gr.

— W olna posada. Gmina miasta Skoczowa 
rozpisuje niniejszem konkurs o posadę Ochro- 
niarki dla swej ochronki. Podania należy wnieść 
do Urzędu gminnego w  Skoczowie do 15-go paź­
dziernika b. r. — Burm istrz: (— ) Ks. M o c k o.

— Tydzień katolicko-społeczny w K atow i­
cach. Od 29 września do 4 października b. r. 
specjalny kom itet organizuje w  Katowicach dru­
gi tydzień katolicko-społeczny. Codzień od go­
dziny 6 do 8 wieczorem: wygłaszane będą po dwa 
odczyty w  sali przy kościele Najśw . M arji Panny 
w  Katowicach. Tydzień organizowany jest pod 
hasłem: „A k cja  katolicka w zastosowaniu do 
sprawy społecznej".

— Katolicki kurs społeczny dla kobiet. Dnia 
i j  października b. r. rozpocznie się w  Poznaniu 
dziesięciodniowy kurs społeczny, zorganizowany 
przez Zjednoczenie Katolickich Zw iązków  Polek 
z całej Polski. Celem kursu jest przygotowanie 
do pracy społecznej, jednostek już pracujących, 
lub zamierzających pracować w katolickich orga­
nizacjach kobiecych oraz omówienia aktualnych 
zadań i metod pracy.

Program  kursu obejmuje trzy działy: a) 
Podstawy teoretyczne, b) Organizacja, c) Metody 
pracy. — Koszta wynoszą 20 zł wpisowego oraz 
6 do 13  zł dziennie za mieszkanie i utrzym a­
nie, zależnie od wyboru kwatery. Term in zgło­
szeń do dnia 1 października.

Kurs ten powinien zainteresować każdą poł- 
kę-katoliczkę, pragnącą przyczynić się do odro­
dzenia moralnego społeczeństwa, a przez to do 
wzmocnienia potęgi O jczyzny i rozszerzenia 
Królestwa Chrystusowego na ziemi.

W szelkich inform acyj udziela Centrala 
Zjednoczenia Katolickich Zw iązków  Polek — 
Poznań, ul. św. Marcina 68, I. p., tel. 25-42.

— N ow e linje autobusowe na G . Śląsku. 
Z  dniem 1 września b. r. uruchomiono autobusy 
na linji Katowice-Zawodzie-H uta W ilhelm iny- 
Janów-N ikoszow iec oraz na linji W ielkie H aj- 
ki-Świętochłowice.

— Skarcenie hakaty. Straż Pożarna w  K a­
mienicy została rozwiązana za lekceważenie so­
bie języka polskiego i nieprzyjmowanie Polaków 
na członków Straży.

— Świętokradztwo. W  kościele parafjalnym  
w  Podlesiu rozbito skarbonkę i skradziono z niej 
około 40 złotych. Przytrzym ano bezdomnego 16- 
letnlego Antoniego Kręcioska, podejrzanego o 
popełnienie świętokradztwa i odstawiono go do 
więzienia sądowego w  Mikołowie.

— W ypadł z pociągu. Niedaleko dworca 
kolejowego w Piotrowicach plutonowy Bolesław 
Odoj z 74 pułku piechoty w Lublińcu. O. doznał 
poważniejszych obrażeń ciała, wskutek czego od­
stawiono go do szpitala miejskiego w  Katowicach.

Stwierdzono, iż nieszczęśliwy ponosi sam winę, 
gdyż podczas jazdy stał przy niezamkniętych 
drzwiach przedziału.

— Trojęta. Żona urzędnika celnego Grodonia 
w Orzeszu powiła trojęta i to samych chłopaków. 
M atka i noworodki znajdują się w  dobrem zdro­
wiu.

— Przestrzelenie obu rąk. N a posterunku po­
licji w Jastrzębiu Zdroju zgłosił się urzędnik pocz­
tow y, Antoni Pandel z Mszanej i podał, że dnia 
13  b. m. o godzinie 1 1  w  nocy w  czasie, gdy 
wracał rowerem do domu, napadnięty został przez 
nieznanego mu sprawcę, który wystrzałem  z re­
wolweru zranił go w obie ręce.

— Straszna śmierć policjanta. N a przejeździe 
kolejowym  przy ulicy G liwickiej w  Katow i- 
cach-Załężu w  czasie wymijania samochodu na­
jechany został przez pociąg, zdążający od szybu 
Karoliny w kierunku dworca kolejowego jadący 
na pryw atnym  m otocyklu funkcjonarjusz poli­
cji Rydzew ski Zygm unt z Posterunku w  Łagiew ­
nikach. W ym ieniony pochwycony został przez 
parowóz i wleczony po torze na przestrzeni około 
80 meatrów. Po zatrzymaniu pociągu w ydobyto 
wspomnianego funkcjonarjusza z pod kół paro­
wozu tak zmasakrowanego, że po kilku minutach 
zmarł.

— Straszna tragedja rodzinna na G ór. Ślą­
sku. W  nocy z niedzieli na poniedziałek o godz. 2 
górnik Stanisław Szatan w  Rudnych Piekarach 
powrócił w  stanie nietrzeźwym do domu, gdzie 
wszczął z żoną kłótnię, zarzucając jej, iż okrada 
go przy pomocy 20-letniego syna Józefa. W  
trakcie kłótni wziął Szatan łopatkę i udał się do 
przyległego pokoju, gdzie spał jego syn, uderza­
jąc go nią w  głowę. W  obronie napadniętego syna 
wystąpiła matka, która mężowi w yrw ała łopatkę 
z ręki. W  międzyczasie syn wstał z łóżka, Wziął 
laskę, obijając wspólnie z matką ojca, wzgl. mę­
ża, a następnie w yrzucili go do przedsionka. Z i­
rytow any tym  wypadkiem  Szatan zdjął wieko z 
żelaznego pieca, rzucając niem w  stronę żony, 
która, chcąc męża ubezwładnić, uderzyła go dwa 
razy silnie m łotkiem  w  głowę. Szatana, który 
upadł bezprzytom ny na ziemię, wciągnęła matka 
z synem z przedsionka do pokoju, poczem wziąw­
szy siekierę z pod łóżka, uderzyła męża ostrzem w 
głowę, rozbijając mu czaszkę. Śmierć nastąpiła na 
miejscu. Sprawczynię zbrodniczego czynu aresz­
towano. Również i syna jej Józefa przytrzym ano, 
odstawiając oboje do więzienia w  Tarn. Górach.

— Z  ruchu „M łodych". W  Kom orowicach 
koło Białej odbyło się zebranie młodzieży, na któ- 
rem po przemówieniu red. E. Zajączka została za­
wiązana placówka „M łodych".

— Ruch przedwyborczy w okręgu Bialskim. 
W  ubiegłą sobotę i niedzielę urządziło Stronnic­
two Narodowe szereg wieców, między innemi w 
Kętach, w  Pisarzowicach i Podlesiu.

Wiece te w ykazały, że zainteresowanie spra­
wami publicznemi jest wielkie. Ludność w  olbrzy­
miej większości ma już dość sanacji i opowiada 
się za Stronnictwem Narodowem , którego pro­
gram jest nawskroś realny i jako taki jedynie 
może uratować kraj i ludność od katastrofy go­
spodarczej. W  Kętach mieszczaństwo licznie zgro­
madzone po wysłuchaniu obszernego referatu, 
wygłoszonego przez dra U ., uchwaliło jednom y­
ślnie poprzeć przy wyborach listę Stronnictwa 
Narodowego, które do w yborów  idzie samodziel­
nie, zwalczając z jednej strony oszukańcze i tero- 
rystyczne metody sanacji, z drugiej zaś strony de- 
magogję Centrolewu, w którym  rej wodzą socja­
liści i radykalni ludowcy.

Zebranie w  Kętach próbowali rozbić bandy­
ci z organizacji miejscowej „Strzelca", co jednak 
im się nie udało.

W  Pisarzowicach i w  Podlesiu odbyły się ró­
wnież zebrania, na które stawiła się licznie lud­
ność włościańska i robotnicza. I tu również był 
nastrój przychylny dla Stronnictwa Narodowego. 
W  Pisarzowicach w  zebraniu wzięło udział kilku 
socjalistów, którzy po zebraniu oświadczyli, że 
będą popierać przy w yborach narodowców.

W  Targanicy pod Andrychowem  odbyło się 
w  ubiegłą niedzielę zebranie młodych Placówki 
Obozu W ielkiej Polski, na którem  inż. K . w y ­
głosił zajmujący referat o kwestji żydowskiej i 
roli masonerji. W  zebraniu oprócz młodych wzię­
li udział także starsi włościanie. W  Targanicy 
obóz narodowy także w ostatnim: czasie zdobywa 
sobie coraz silniejszy grunt pod nogami.

— Z  życia Stronnictwa Narodowego. W  
sobotę, ub .odbyło się w Lipowej poufne zebranie 
sym patyków Stronnictwa Narodowego, na któ­
rem przemawiał p. red. Zajączek. N a zebraniu
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W Y R Ó B  W S Z E L K IC H  W Y M IA R Ó W

d yk ty  i fo rn ie ry
I. K O E N IG , B IA ŁA -B IELSK O  

skład: Kom orow icka 17 , tel. 1620.
Szraubzwingi o wym iarach 9 do 36 cm po cenach 

okazyjnych.

Ile wydano na Gdynię-
Pierwszy okres budowy portu jest już na 

ukończeniu. Pozostały tylko drobne roboty nad 
uporządkowaniem zewnętrznego wyglądu nad­
brzeży, falochronów oraz wykonanie ogrodze­
nia. Pierwszy okres budowy portu kosztował 
przeszło 120 m iljonów zł, z czego dano za w y ­
konanie nadbrzeża i basenów 81 miljonów, na 
budowę magazynów, urządzeń przeładunkowych 
i linij kolejowych około 40 m iljonów zł.

zjawiły się gremjalnie rody Jagoszów, Caputów, 
Pietraszków i przedstawiciele innych, w  liczbie 
około stu osób. Jasne i rzeczowe w yw ody p. re­
daktora przyjęte zostały bardzo przychylnie i 
trafiły  obecnym do przekonania. Po uchwaleniu 
rezolucyj i ukonstytuowaniu Zarządu Kola Str. 
N aród, (prezesem p. Jagosz Jan), zebranie zakoń­
czono.

— Także „konferencja pedagogiczna". In ­
spektor szkoły w  Kozienicach, Paweł Klim czuk, 
zwołał w  dniu 26. ub. m „ w  lokalu miejscowej 
szkoły powszechnej konferencję podległych mu 
kierowników  rzekomo z racji zbliżającego się no­
wego roku szkolnego. Dotychczas konferencje ta­
kie nigdy się nie odbywały, nic tedy dziwnego, 
że „zaintrygow ani" niezwykłością „zaproszenia" 
kierowcy stawili się na konferencję in gremio.

Inspektor Klim czuk, wypowiedziawszy parę 
banalnych zdań na temat „m iło mi, że panów 
w idzę", głosu udzielił inspektorowi Strzelca i w y ­
szedł. Przed wyjściem „zd ążył", oczywiście, za­
znaczyć, że opuszczenie sali przez kogokolwiek 
z pośród kierowników  uważa za niedopuszczal­
ne. Nolens-volens, musieli uczestnicy „konferen­
c ji"  pedagogicznej słuchać w yw odów  instruktora 
o ideologji Strzelca, o niespożytych zasługach tej 
organizacji i o konieczności zakładania i popiera­
nia jej jaczejek w  szkołach powszechnych. Jednak­
że, gdy instruktor skończył przemówienie, wszy­
scy niemal kierownicy tak żyw o protestowali, że 
„odpoczyw ający" obok w  przedpokoju inspektor 
Klim czuk musiał wrócić na salę i zebranie natych­
miast rozwiązać.

Swoją drogą, nielada tupet mają ci dygnita­
rze prowincjonalni, prowadzący propagandę na 
rzecz organizacyj o wątpliwej wartości, lecz m i­
łych klice „pom ajowej i... kosztownych". W yni­
ki „konferencji" kozienickiej pow innyby ich 
nieco zreflektować.

— Przeniesienia. Referendarz Chrapowicki 
ze Starostwa w  Żyw cu został przeniesiony na sta­
nowisko wicestarosty w  Wieliczce. Dotychczaso­
w y wicestarosta dr. Burda w  Bielsku przeszedł 
da Urzędu W ojewódzkiego w Katowicach, a jego 
miejsce objął referendarz Niżankowski.

— „M nóstw o jest głodnych z pośród nas." 
D o jakiego stopnia wzrasta bezrobocie i nędza 
zarazem w  powiecie żywieckim , to świadczy o 
tem rekrutacja robotników na wyjazd do Fran­
cji, na którą zjawiło się około 800 robotników, 
z których zapotrzebowano tylko 40-tu. Reszta 
wróciła złorzecząc do domów.

—  Szkoły polskie w  Czechosłowacji. U rzędo­
we zestawienie w yników  zapisów do szkół pol­
skich w  Czechosłowacji stwierdza wzrost wielki 
dzieci w  szkołach ludowych i wydziałowych. D o 
szkół ludow ych zapisało się 10.440, do szkół w y­
działowych 13 4 1 ,  razem 1 1 .7 8 1  dzieci, czyli o 384 
więcej, niż w  roku ubiegłym. W zrost liczby 
dzieci polskich daje się zauważyć nietylko w 
okręgach wiejskich, lecz i przem ysłowych. Liczby 
te mają tem większe znaczenie, że w  roku bie­
żącym była prowadzona -'wytężona agitacja za 
szkołami czeskiemi i niemieckiemi. Miejscowa 
prasa polska notuje szereg faktów , świadczących, 
że rodziców polskich skłaniano obietnicami, da­
rami pieniężnemi, a nawet groźbami represyj 
ekonomicznych (na kopalniach T w a górniczego 
w  Karwinie) do zapisywania dzieci do szkół 
czeskich.

— Trzej chłopcy spalili żywcem starca. W
Rochester w  Stanach Zjednoczonych aresztowa­
no ostatnio trzech chłopców, w  wieku poniżej 
12  lat, którzy przyczynili się do śmierci pewne­
go starca. Śledztwo policyjne ustaliło, że chłopcy 
nakryli gałęziami śpiącego Jamesa W right, 70- 
letniego robotnika i zapalili gałęzie „dla zaba­
w y". W rigth umarł wskutek poparzeń.

— Najw iększy most świata.ukończono. W  
Sidney w Australji ukończono właśnie budowę 
stalowego mostu, bezwzględnie największego na 
świecie. Most, k tóry  wznoszono w  ciągu lat sze­
ściu i którego budowa kosztowała 250 m iljonów 
złotych, waży 14  tysięcy tonn, ma długości 1300 
m etrów, szerokości 16  m etrów 1 może utrzym ać 
ciężar 168 pociągów elektrycznych, 6000 samo­
chodów i 40 tysięcy pieszych. Łuk posiada w yso­
kość 145 metrów.

— N ie dawać w iary pogłoskom o „cudach"! 
W obec rozsiewanych wieści, jakoby w  lesie pod 
Jaszunami miały miejsce jakieś „objawienia", w i­
leńska Kurja M etropolitalna ostrzega niniejszem 
ogół wiernych, by nie dawano w iary tego rodzaju 
pogłoskom, gdyż bliższe poznanie sprawy wska­
zuje na zwykłe oszustwo nieznanych osób, nie 
mające nic wspólnego z prawdą.



Su 4. N r. 73.

M IE SZ K A N IE  do wynajęcia, 2 pokojowe, 
kuchnia, łazienka, kom fort, oraz mały pokoik 
dla służącej. Jest zaraz do wynajęcia. W iadomość: 

Administracja „Placów ki Kresow ej".

D R O G E R JA
Jan Bonk, Tychy

poleca Szan. Rolnikom  do zaprawienia ziarna 
siewnego pszenicy

U SPU LU M
F O R M A L IN Ę

K A M IE Ń  M O D R Y .

DO N IC E I na stały pobyt do dwóch osób 
od zaraz poszukuje się kucharki 40— 50 lat, z 
długoletniemi pierwszych domów świadectwami. 
Odpisy, świadectw, żądane wynagrodzenie miesię­
czne i fotografję przesłać należy do Administra­
cji „D ziennika Cieszyńskiego" w  Cieszynie pod 
„H erta 12 “ .

PARCELE BUDOWLANE
W  M1K U S Z O WICACH

po d  Bystrą , oraz w B ia ie j o b o k  
B ie lsk a

po cenie od  zł 2 -  za 1 m2 na spłaty do 
trzech lat, sprzedaje

B A N K  L U D O W Y
W  B IA Ł E J .

W C IE SZ Y N IE  R O Z B IŁ  SW E N A M IO T Y  N A  T A R G O ­
W ISKU  N A JW IĘ K S Z Y

Z W I E R Z Y N I E C
(M ENAŻERIA)

s k ła d a ją cy  się z  300 rz a d k ich  o k a z ó w  ż y w y c h  d z ik ic h  
z w ie rz ą t , ja k  t o :  s ło ń  in d y js k i, lw y  n u b ijsk ie , n ie d ź w ie d z ie , 
jag u a ry , p u m y , h je n y , szakale , la m y , w ie lb łą d y , z e b r y , la m ­
p a rty , w ilk i , j c ż o z w ie r z e , w ą ż -b o a , k r o k o d y l ,  m a łp y  (10  

g a tu n k ó w ) i w ie le  in n y c h .
U W A G A !  A b y  d a ć  m o ż n o ś ć  P . T .  P u b lic z n o śc i  z o b a c z y ć  
osw a ja n ie  i tre so w a n ie  d z ik ic h  b esty j, d y r e k c ja  p o s ta n o w iła  
co d z ie n n ie  o  g o d z . 8 w ie c z o r e m  tre s o w a ć  lw y , w ilk i, 

h je n y  i in n e .
Z w ie r z y n ie c  o t w a r t y  c o d z ie n n ie  o d  g o d z . 9 ra n o  d o  g o d z . 
10 w ie c z o r e m . K a rm ien ie  z w ie rz ą t  c o d z ie n n ie  o  g o d z in ie  

1 2 -te j w  p o łu d n ie .
W stę p  1 z l. D la  w o js k o w y c h  (szer .), d z ie c i  i m ło d z ie ż y  
s z k o ln e j 50 gr . M u n d u r  ż o łn ie rsk i, u n ifo r m  u c z n io w s k i 
a lb o  le g ity m a c ja  s z k o ln a  u p o w a ż n ia  d o  n a b y c ia  b ile tu  j o  

g r o s z o w e g o .
D Y R E K C JA : M. H E R G O T T .

B E Z P Ł A T N IE ! O p o w ie m  C i, k im  jesteś, k im  b y ć  ' 
m o że s z . O k r e ś lę  s z c z e g ó ło w o  T w ó j  ch a ra k te r , z d o ln o ś c i , 
p rz e z n a cz e n ie . N a p is z  n a ty ch m ia s t  im ię , r o k , m ies ią c  u r o ­
d zen ia , o t r z y m a s z  ok re ś le n ie  w a ż n ie js z y ch  fa k t ó w  ż y c ia  —  
d a rm o . N in ie js ze  o g ło s z e n ie , 75 g r  (z n a cz k i p o c z t o w e )  na 
p rz e sy łk ę  z a łą c z y ć . W a rsza w a , P s y c h o g r a fo lo g  S zy lłe r - 
S z k o ln ik , N o w o w ie js k a  32.

Starszy
M A JS T E R  W U L K A N IZ A C Y JN Y

z d o ln y  d o  p r o w a d z e n ia  s a m o d z ie ln e g o  w a rsz ta tu  w u lk a n i­
z a c y jn e g o , z  d o b r y m  ch a ra k te re m  p ism a  p o ls k o -n ie m ., jak  
r ó w n ie ż  k ilk u  r o b o t n ik ó w , z e c h c ą  z g ło s ić  się za  W ysok iem  
w y n a g r o d z e n ie m . W  ra ch u b ę  w c h o d z ą  t y lk o  d o b r e  s iły . —  
J ó z e f  M u c h a ,  P a ro w y  Z a k ła d  W u lk a n iz a c y jn y , K a t o w i­
ce , u l. K o c h a n o w s k ie g o  2. T e l . 1212.

R A T U J C I E  Z D R O W I E !£3 
0  ta
123 
0  
0
0  ta ta ta 
0  0 ta
£3ta ta
0

k re w

N a js ły n n ie jsz e  św ia to w e  p o w a g i lek a rsk ie  s tw ie r d z iły , że

75% chorób p o w sta je  z pow odu o b strukcji.
C h o r y  ż o łą d e k  jest g łó w n ą  p r z y c z y n ą  p o w sta n ia  n a jr o z m a its z y c h  c h o r ó b  —  z a n ie cz y s zcza  

t w o r z y  z łą  p rz e m ia n ę  m a te r ji.

SŁYN N E OD 45 LAT W CAŁYM ŚW IECIE

Z IO Ł A  Z GÓR H ARCU  DRA L A U E R A
ja k  t o  s tw ie r d z ili  p r o f .  B erlin . U n iw e r s y te tu  D r . M a rt in , D r . H o c h b la e t t e r  i w ie lu  in n y c h  w y b it n y c h  
le k a rz y , są id e a ln y m  ś ro d k ie m  d la  u z d ro w ie n ia  ż o łą d k a , u suw a ją  o b s t r u k c ję  (z a tw a rd z e n ie ), są d o b r y m  
ś r o d k ie m  p r z e c z y s z c z a ją c y m , u ła tw ia ją  fu n k c ję  o r g a n ó w  tra w ien ia , w z m a cn ia ją  o rg a n iz m  i p o b u ­
dza ją  a p e ty t .

Z IO Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D R A  L A U E R A  u suw ają  c ie rp ie n ia  w ą t r o b y , n e re k , k a m ie n i ż ó ł ­
c io w y c h , c ie rp ie n ia  h e m o ro id a ln e , r e u m a ty z m  i a r tr c ty z m , b ó le  g ło w y , w y r z u t y  i lisza je .

Z IO Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D R A  L A U E R A  z o s ta ły  n a g r o d z o n e  na w y s ta w a ch  le k a rsk ich  n a j- 
w y ż s z e m i o d z n a cz e n ia m i z ło te m i  m e d a la m i w  B ad en ie , B erlin ie , W ie d n iu , P a ry ż u , L o n d y n ie  i w ie lu  
in n y c h  m ia sta ch .

T y s ią ce  p o d z ię k o w a ń  o t r z y m a ł D r . L a u er o d  o s ó b  w y le c z o n y c h .
C en a  l/ i  p u d e łk a  z ł 1.50, p o d w ó jn e  p u d e łk o  z ł  2 .50 .

S p rzed a ż  w  a p te k a ch  i sk ła d a ch  a p te c z n y c h .
U W A G A :  W y s tr z e g a ć  się b e z w a r to ś c io w y c h  n a ś la d o w n ic tw .

Reprez. na Polskę „P R O T O N ", Warszawa, ul. Św. Stanisława 9 - 1 1 .
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K O M U N A LN A  K A S A  O SZ C Z Ę D N O ŚC I M IA ST A  SK O C ZO W A . 

W  Komunalnej Kasie Oszczędności miasta Skoczowa jest posada

praktykanta
do objęcia.

Wymagane kwalifikacje:

1. obywatelstwo polskie,
2. świadectwo ukończenia średniej szkoły handlowej lub średniej szkoły i kursu han­

dlowego z dobrym postępem,
3. biegłość w języku polskim w mowie i piśmie i znajomość języka niemieckiego. 

Przy zadowalających czynnościach i po pomyślnym wyniku egzaminu facho­
wego przed Związkiem Kas Oszczędności może nastąpić nominacja na urzędnika z 
poborami według schematu. W  okresie tym płaca według umowy. 

Petenci powinni wnosić podania własnoręcznie napisane z załączonemi odpisa­
mi świadectw i fotografją w terminie do 15 października 1930 do Zarządu Komu­
nalnej K asy Oszczędności miasta Skoczowa. 

Skoczów, dnia 12  września 1930.
Z A R Z Ą D  K A S Y .

R a d a  i Z a rz ą d  Kom unalnej K a sy  O szczędności m. B ie lsk a
* 1

Mzawiadamiają, że dnia 17. września b. r. zmarł po długich cierpieniach b. dyrektor l | |
naszej instytucji Jp|

ś. p. F r a n c i s z e k  M u lle r  1
IZmarły pracował owocnie i wiernie przez lat 40 w naszej instytucji i przyczy­

nił się w wysokiej mierze do rozwoju naszej instytucji.
Zasługi Jego i niespożyta praca pozostaną w naszej wdzięcznej pamięci oraz 

całego społeczeństwa.

Bielsko, dnia 18 września 1930 r. w
A

Wydawca: „Śląsko-Małopolskie Tow. Wydawnicze" w Cieszynie. — Za Redakcję i Wydawn. odpowiada, red. Józef Biegański w Cieszynie. —  Druk. „Dziedzictwa" w Cieszynie.


